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Wspólne drogi komiksu i filmu

w przedwojennej Polsce

Alek san d ra D uralsk a

Tak przed wojną, jak i dzisiaj, komiks i film wiele łączy:

zbliżone daty powstania, równoległa ewolucja form i treści

a także podobne problemy rozwojowe w polskich warunkach.

Z

ach odnie  nazw y h istoryje k  ob razk ow ych  zam ie szcza-

nych  w  prasie  odnoszą się do ich  form y pask ów . Stąd 

poch odzi angielsk ie  com ic strip –  zabaw ny pase k  –  i fran-

cusk ie  b an d e d essin ée –  pase k  rysow any. Pie rw sze  h istoryjk i ob raz-

k ow e  w  prasie  polsk ie j najczęście j pojaw iały się w łaśnie  jak o pas-

k i, czasem  te ż plansze . Były to zarów no prze druk i k om ik sów  za-

granicznych , jak  i tw órczość rodzim a. Nazyw ano je  „film am i ry-

sunk ow ym i”. Adam  R use k  w e  w stępie  do k siążk i „Tarzan, Ma-

tołe k  i inni. Cyk liczne  h istoryjk i ob razk ow e  w  Polsce  w  latach  

19 19 -19 39 ” pisze , że  działo się tak  „ze w zględ u n a to, że zestaw  

tw orzących  pew ną całość, um ieszczonych  w  ram k ach  rysun k ów  b ard zo 

przypom in a zm ontow an e k ad ry film ow e” (1). Nie w ątpliw ie  je st to 

logiczne  w yjaśnie nie , ch oć nie w ystarczające . Sam o sk ojarzenie  

rysunk ów  z taśm ą film ow ą nie  tłum aczy ujm ow ania tych  dw óch  

gatunk ów  je dną nazw ą. Problem  zatem  tk w i głęb ie j, w  struk tu-

rze  zarów no k ina, jak  i k om ik su. A różnica m iędzy nim i je st za-

sadnicza: przeciętny w idz k inow y, w  odróżnie nia od czytelnik a 

k om ik su, k tóry poznaje  h istorię z poszczególnych  ob razk ów, nie  

m a św iadom ości oglądania se rii poje dynczych  k adrów, lecz je dne -

go „ruch om ego ob razu”.

D la prze dw ojennych  odb iorców  h istoryje k  ob razk ow ych  

m usiały być w idoczne  paralele  m iędzy film em  a k om ik se m . Sa-

m o słow o „film ” w  język u polsk im  oznacza rodzaj w idow isk a, 

ob razu, „d ający w id zow i złud zen ie ruch u” (2) i to zapew ne  budziło 

k olejne  sk ojarzenie  film u z k om ik se m , w  k tórym  postacie  ryso-

w ane  są tak , jak by ruszały się po ob razk ach , a ak cja w ynik a z 

ich  działania. O k re ślenie  „film  rysunk ow y” w  k onte k ście  prze d -

w ojennej prasy nie  oznacza anim acji film ow ej, jak  ob ecnie . Z na-

ne  b yły w praw dzie  film y anim ow ane  i przez pe w ie n czas w ych o-

dziła „Gazetk a Mik i”, preze ntująca przygody boh ate rów  d isne y-

ow sk ich , ale  nazw a „film  rysunk ow y” odnosiła się prze d e  w szys-

tk im  do h istoryje k  ob razk ow ych  o tem atyce , w  k inie  k ojarzonej 

z film em  fabularnym . I je żeli ok re ślano w  te n sposób  polsk ie  h is-

toryjk i, to w  poszuk iw aniu dalszych  relacji k om ik s –  k ino, nale -

ży przyjrzeć się polsk ie j k inem atografii.

EWOLUCJA R ÓW NOLEGŁA

K om ik s i k ino są nie m al rów nolatk am i. W  rok u 189 5 od-

była się pie rw sza preze ntacja k inem atografu b raci Lum ière , a 

rok  późnie j pojaw ił się „Yellow  K id”, uznany za pie rw szy am e ry-

k ańsk i k om ik s prasow y. Przez lata k ształtow ania w łasnej poety-

k i m e d ia te  oddziaływ ały na sie b ie  naw zajem . K om ik s w ypraco-

w yw ał m etody prow adzenia narracji przez se rię rysunk ów  oraz 

dosk onalił łączenie  słow a i ob razu. K ino natom iast uczyło się 

opow iadania h istorii przez „ruch om ą fotografię”. D o elem entów  

poetyk i, w spólnych  obu m e d iom , należą m iędzy innym i plan, 

zbliże nie , m ontaż, czyli płynne  przejście  z je dnej sce ny do dru-

gie j. Now e  rozw iązania w  je dnym  gatunk u szyb k o znajdow ały 

zastosow anie  w  drugim .

K ino nie m e  m a sw ój najbliższy odpow ie dnik  w  k om ik sach  

nie m ych , czyli b ez te k stu. W iele  tak ich  h istoryje k  uk azyw ało się 

w  prze dw ojennej prasie  polsk ie j –  prze druk ów  bądź oryginal-

nych  h istorii k rajow ych . Przyk ładem  m oże  b yć „Pan D yre k tor” 

Gw idona Mik laszew sk ie go, publik ow any w  „Ilustracji Polsk ie j” 

[zob . str. 64]. Autor posłużył się sch e m atycznym i rysunk am i, 

w yróżniając głów nego boh ate ra z tła cie m ną plam ą garnituru. 

Przygody Pana D yre k tora blisk ie  są gagom  z k om e d ii nie m ych . 

H istoria preze ntow ana je st, podobnie  jak  film y tam tego ok re su, 

w  je dnym  ogólnym  planie , uk azującym  całą postać. Narracja, 

poprow adzona całk ow icie  przez rysune k , budow ana je st poprzez 

ujęcia i przeciw ujęcia, zm iany punk tów  w idze nia lub  te ż panora-

m ow anie , czyli śledzenie  postaci aż do nie ocze k iw anego elem en-

tu ak cji lub  k onk luzji h istoryjk i. W  k om ik sie  oczyw iście  panora-

m ow anie  rozrysow ane  je st na ob razk i / k adry (np. „Pan D yre k -

tor” nr 14 [zob . str. 71]).

O d rok u 19 08 zaczęły upow szech niać się w  film ach  napisy 

d ialogow e , co bardzo zbliżyło je  do k om ik sów , będących  często 

połączenie m  ob razu i słow a pisanego. Podobną tech nik ę napi-

sów  d ialogow ych  stosow ano w  h istoryjk ach  ob razk ow ych , gdzie  

te k st w pisyw ano pod ob razk ie m . W arto zaznaczyć, że  w  tym  sa-

m ym  czasie  zaczęły pow staw ać k om ik sy zaw ie rające  w yłącznie  

dym k i, ch oć często używ ano zarów no dym k ów  –  w  d ialogach , 

jak  i podpisów  –  jak o opisów  sytuacji.

Ch arak te rystyczna dla h istoryje k  ob razk ow ych  w  całym  

dw udzie stoleciu m iędzyw ojennym  była je dnak  tradycyjna form a 

w ie rszow anych  podpisów  pod ob razk am i. Tylk o w  nielicznych  

w ypadk ach  e w oluow ały one  w  form ę te k stu w k om ponow anego 

w  ob raz (np. „Przygody H ipcia z Nie szaw y w  W arszaw ie” [zob . 

str. 31]) czy dym k ów  (np. „Przygody Mark a K olosa”) lub  pozo-

staw ały przy form ie  te k stu luźno przypisanego ob razk om , b ez 

w ydzielenia (np. je dnoplanszow e  żarty rysunk ow e). Naw yk i czy-

telnicze  to je dno w yjaśnie nie  tego k onse rw atyzm u form alnego, 

drugie  to fak t, że  w ie rszow ane  podpisy utrzym ane  b yły w  poety-

ce  ballady ludow ej, najczęście j czte row e rsow ych  ośm iosylabow -

ców  (np. „Przygody Bezrobotnego Fronck a” [zob . str. 19 ]) lub  

dw unastosylabow ców  (np. „Przygody H ipk a i Filipk a”), m nie j 

lub  bardzie j udanych . W iązało się to z tem atyk ą k om ik sów , k tó-

re  opow iadały o losach  boh ate rów  ludow ych .
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LOK ALNY K OLOR YT

Popularność polsk ich  k om ik sów , podobnie  jak  i film ów, 

opie rała się na pok azaniu k olorytu lok alnego, czyli polsk ich  bo-

h ate rów  w  polsk ich  re aliach . Szczególnym  pow odzenie m  cie szy-

ła się śląsk a se ria o Bezrobotnym  Fronck u, uk azująca się w  k ato-

w ick im  piśm ie  „Sie d em  Groszy”. W iele  m ożna się z nie j dow ie -

dzieć o rzeczyw istości m iędzyw ojennego Śląsk a. Fronce k  staje  w  

k olejce  po zapom ogę, zagląda do k uch ni dla b ezrobotnych , pra-

cuje  w  b ie daszyb ie . Używ a język a codzie nnego, ale  w yraże nia, 

k tóre  autorom  w ydały się zbyt potoczne , ujęte  zostały w  cudzy-

słow y, jak by nie  pasow ały do te k stu pisanego. R zuca to w ięcej 

św iatła na ob ecność w  k om ik sie  język a m ów ionego. Postacie  m ó-

w ią, w ięc posługują się m ów ioną odm ianą język a, w  odróżnie niu 

od bardzie j uporządk ow anej odm iany pisanej, w  k tórej pe w ne  

słow nictw o, poch odzące  z m ow y potocznej, nie  pow inno się po-

jaw iać. Je dnocze śnie  ich  słow a są zapisane  i w ydruk ow ane . W  

k inie  zareje strow ane  słow o m ów ione  pojaw iło się w  rok u 19 27, 

w raz z pow staniem  tech nik i film u dźw ięk ow ego.

Polsk ie  film y prze dw ojenne  b yły utrzym ane  najczęście j w  

tonie  m elodram atycznym  („Trędow ata”) i patriotycznym  („Na 

Syb ir”), zdarzały się te ż adaptacje  dzie ł lite rack ich  (np. „Pan Ta-

de usz”, „R óża” na podstaw ie  pow ie ści Stefana Że rom sk ie go). 

K ino k om e rcyjne  nie  staw iało sob ie  w ysok ich  w ym agań artys-

tycznych , raczej zadow alało się se rw ow aniem  w idzom  ze staw u 

prostych  w zruszeń. Tem aty h istoryje k  ob razk ow ych  rów nie ż nie  

b yły zbyt w yszuk ane . D użo zależało w  nich  od ch arak te ru pis-

m a, w  jak im  się uk azyw ały. O bok  h istoryje k  rozryw k ow ych  w  

rodzaju „Przygód Bezrobotnego Fronck a” czy „Ucie sznych  przy-

gód ob ie żyśw iatów ” [zob . str. 44], pojaw iały się te ż tak ie , k tóre , 

zgodnie  z am b icjam i pism a, m iały na celu k ształtow anie  św iato-

poglądu czytelnik ów . Na przyk ład „Przygody W ick a Buły w  »ra-

ju«” z „Gościa Nie dzielnego” [zob . str. 53] są w yk ładnią antyk o-

m unistycznych  poglądów  tego tygodnik a. Elem enty antysem ic-

k ie  i antynie m ie ck ie  czy po prostu społeczno-polityczne  b yły 

zw iązane  z orie ntacją pism .

PR Z ECH OD Z ENIE MOTYWÓW

Z ależność tem atyk i od rodzaju pism a m iała te ż w pływ  na 

przech odzenie  m otyw ów  m iędzy k inem  a film em , co nie  b yło aż 

tak  częste , jak  w sk azyw ałoby na to pok re w ie ństw o gatunk ów, 

ch oć je d e n m otyw  zasługuje  na w yróżnie nie . Z  im portu przyszły 

do nas k om ik sy o parach  przeciw staw nych  boh ate rów  poch odze -

nia film ow ego –  b yli to Pat i Patach on, Flip i Flap. Pary tak ie  

tw orzone  b yły w e dług ów cze snego film ow ego przepisu: „postaci 

m uszą w yraźn ie różn ić się m ięd zy sobą [ ...] m uszą być tak  d ob ran e i 

zestaw ion e, aby jed n a stanow iła przeciw ieństw o d rugiej” (3). Na po-

dobnej zasadzie  pojaw ia się para ob ie żyśw iatów : Prot i Ge rw azy, 

je d e n w ysok i i ch udy w  czarnym  płaszczu, drugi nisk i w  b iałej 

m arynarce . Stw orzeni zostali w  odpow ie dzi na obce  w zory, jak o 

sw ojscy boh ate row ie , k tórzy b ronią inte re su Polsk i (h istoria za-

w ie rała tre ści antysem ick ie  i antynie m ie ck ie ).

K om ik sow ych  w e rsji sw oich  przygód docze k ali się te ż D o-

d e k  i Lope k , boh ate row ie  polsk ich  k om e d ii film ow ych . D ode k , 

czyli Adolf D ym sza, zasłynął k re acją w arszaw sk ie go cw aniak a, 

k tórą pow tarzał w  k olejnych  film ach  („W acuś”, „D ode k  na fron-

cie ”). Nie  inaczej preze ntow ał się w  h istoryjk ach  ob razk ow ych . 

Przygody m ie jsk ich  cw aniak ów  to te ż m otyw  innych  k om ik so-

w ych  opow ie ści np. „Przygód H ipk a i Filipk a”, cyk lu tw orzone -

go w e dług opisanych  w yżej sch e m atów .

U BÓSTWO  FOR MALNE...

Z arów no polsk i film  jak  i k om ik s traw iła ta sam a ch oroba: 

ubóstw o form . W ięk szość produk cji b yła anonim ow a, a w  przy-

padk u k om ik sów  m ożna m ów ić naw et o am atorszczyźnie . W  po-

śre dni sposób  św iadczy to o blisk ości obu m e d iów , k tóre  k orzysta-

jąc z podobnych  tech nik  ob razow ania nie  osiągnęły w ów czas te -

go stopnia rozw oju, co za granicą. Tam  tw orzono dram aty film o-

w e , tak ie  jak  „Błęk itny anioł”, w  nas trium f św ięciła „Trędow a-

ta”; tam  pow staw ały rozbudow ane  fabuły, tak ie  jak  „Flash  Gor-

don” czy „Tarzan”, u nas za k lasyk a gatunk u uch odził „K oziołe k  

Matołe k ”. D zieła obce  b yły w  II R zeczpospolitej znane  i dostęp-

ne , ch oć czasem  docie rały do odb iorców  z nie co znie k ształconej 

form ie , w  film ie  za spraw ą cenzury, dow olnie  w ycinającej tre ści 

nie pożądane  (tytuł „Błęk itny anioł” zm ie niono na „Błęk itny m o-

tyl”), a w  k om ik sach  pod w pływ em  dostosow ania do tradycji 

m ie jscow ej, czyli na przyk ład zastępow ania dym k ów  czte row ie r-

szem .

„Film  polsk i jest retrospek tyw ny –  narze k ał k rytyk  Z b ignie w  

Grotow sk i. –  Obce stud ia zak upują go, aby pok azyw ać go sw ej pub -

liczności, jak  się rob iło film y przed  w ojną” (4), oczyw iście  pie rw szą 

św iatow ą. Alina Madej w  sw oim  opracow aniu „Mitologie  i k on-

w e ncje  w  polsk im  k inie  fabularnym  dw udzie stolecia m iędzyw o-

je nnego” pisze : „Polsk a prod uk cja film ow a zatrzym ała się w e w stęp-  

n ej fazie opisan ej przez Ed gara Morin a m etam orfozy k in em atografu w  

k in o. Łatw o zauw ażalna przew aga plan ów  ogólnych  i am eryk ańsk ich , 

statyczność k am ery [ ...], zaburzona rytm ik a przejść m ontażow ych , błęd -

n a selek cja ujęć [ ...]” (5). K ino polsk ie  b yło anach roniczne  w  sto-

sunk u do obow iązujących  w te dy standardów  prze dstaw ie nia fil-

m ow ego.

Podobne  zarzuty m ożna w ysunąć w ob ec polsk ie go k om i-

k su. D om inow ał w  nim  plan ogólny. Spraw ne  rysunk i K am ila 

Mack ie w icza w  „Przygodach  szalonego Grze sia” [zob . str. 9 ] nie  

re k om pensują m onotonii je dnego planu. W  innych  k om ik sach  

zrozum ie nie  sąsiadujących  ze  sobą rysunk ów  je st m ożliw e  je dy-

nie  po przeczytaniu te k stu pod nim i, co w ynik a nie  tylk o z do-

m inacji słow a nad ob razem  w  tej form ie  h istoryje k  ob razk o-

w ych , ale  i z nie um ie jętności płynnego przejścia z je dnej sce ny 

do drugie j.

Cyk liczne  h istoryjk i w  ogóle  m iały problem  z w yb ranie m  

form y: „k om ik su w łaściw ego” –  narracji prow adzonej przez se rię 

pow iązanych  ze  sobą obrazk ów  z te k stem  (w  dym k ach  lub  pod-

pisie ), czy „pow ie ści ob razk ow ych ” –  ob razk ów  z nadrzędnym  

w ob ec nich  te k stem . Często nie  potrafiła się zdecydow ać naw et 

cała se ria. I tak  spotk anie  b e zrobotnego Fronck a z górnik ie m  

Nędzą [zob . str. 20] je st relacjonow ane  przez ob raze k  i te k st 

(przym yk ając oczy na pow tórzenia tre ści ob razk a w  te k ście , co 

w  k om ik sie  w łaściw ym  uznaw ane  je st za błąd). Natom iast h isto-

ria w  b ie daszyb ie  [zob . str. 23] prze dstaw ia Fronck a czte ry razy 

w  tej sam ej pozycji i tylk o podpis w yjaw ia ak cję tego odcink a. 

Nie rów nom ie rność relacji te k st / ob raz w ynik a nie  tylk o z trady-

cji ob razow ania, ale  i z b rak ów  w arsztatow ych . Są to czynnik i 

sam onapędzające  się: je śli tak a je st tradycja, to nie  szuk a się no-

w ych  rozw iązań; je śli nie  m ożna znaleźć now ych  rozw iązań, to 

zostaje  się przy tradycji.

W yjąte k  stanow ią rysunk i Stanisław a D obrzyńsk ie go („Przy-

gody H ipcia z Nie szaw y”, „Przygody Lopk a”, „H e il, Piffk e !” 

[zob . str. 59 ]). W  sw obodny sposób  k orzystał on zarów no z tech -

nik  film ow ych , jak  i k om ik sow ych . „R om antyczne  przygody H ip-

cia z Nie szaw y w  W arszaw ie . O pow ie ść k inem atograficzno-ry- 
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sunk ow a” je st je dną z bardzie j „film ow ych ” pod tym  w zględem . 

H istoria H ipcia m ogłaby służyć za k anw ę k inow ego m elodram a-

tu. Cie k aw ie  aranżow ane  plansze  nie  pow ielają je dnego sch e m a-

tu sym etrycznych  prostok ątów – k adrów . Te k st, ch oć w ie rszow a-

ny, je st w k om ponow any w  ob razk i. R óżnicow ane  są plany, zasto-

sow ane  zbliże nia. W  k luczow ych  dla ak cji m om entach  k adry są 

ok rągłe , przypom inające  sposób  w idze nia ob ie k tyw u. W inie to-

w anie , czyli zaznaczanie  w  ob razie  granic ob ie k tyw u, stosow ano 

w  k inie  do uk azania np. stanów  em ocjonalnych  lub  ob se rw ow a-

nia przez osobę zza k adru. Użycie  tej m etody tutaj dow odzi zna-

jom ości różnorodnych  tech nik  i św iadom ego ich  stosow ania.

...I JEGO  PR Z YCZ YNY

Nisk ie  loty prze dw ojennej k inem atografii Alina Madej tłu-

m aczy ogólnym  stanem  gospodarczym  Polsk i. Trudna sytuacja 

e k onom iczna k raju, k tóry dźw igał się ze  zniszczeń w ojennych  i 

scalał rozb itą przez ok re s zaborów  gospodark ę, nie k orzystnie  

w pływ ała na całą działalność artystyczną i k ulturow ą, w  tym  

rów nie ż na rozryw k ę. Producenci film ow i i w ydaw cy prasy m u-

sieli dostosow ać się do jak  najsze rszej publiczności, aby funk cjo-

now ać na rynk u b ez strat. To słuszna d iagnoza, ale  w  przypad-

k u h istoryje k  ob razk ow ych  ch odziło o coś je szcze : nigdy nie  cie -

szyły się one  uznaniem  elit intele k tualnych , zatem  nie  dbano o 

ich  poziom  artystyczny. 

Z  dostępnych  form  w idow isk a k ino było najtańsze  i najbar-

dzie j rozpow szech nione , w  przeciw ie ństw ie  do drogich  teatrów  i 

elitarnych  k abaretów, stanow iących  atrak cję w yłącznie  dużych  

m iast. Można zatem  przypuszczać, że  odb iorcam i polsk ich  fil-

m ów  i k om ik sów , zw łaszcza w  czasopism ach  lok alnych , b yła ta 

sam a publiczność. W śród intele k tualistów  panow ało prze k ona-

nie , że  „reprod uk cyjny ch arak ter ob razu film ow ego [ale  i druk ow ane -

go –  przyp. A.D .] n ie m oże b yć źród łem  czystej rozk oszy estetyczn ej, a 

tym  sam ym  stanow ić zjaw isk a artystyczn ego” (6). O  ile  je dnak  k ino, 

głów nie  za spraw ą tw órczości obcej, zdobyw ało zw olennik ów  w  

k ręgach  opiniotw órczych , to h istorie  ob razk ow e  pozostaw ały na 

m argine sie  życia k ulturalnego.

Z AK OŃCZ ENIE

Analizując podob ie ństw a i różnice  prze dw ojennego film u i 

k om ik su m ożna zauw ażyć, że  proce sy ich  k ształtow ania prze b ie -

gały rów nolegle . Używ anie  je dnego słow a „film ” na ok re ślenie  

h istorii ob razk ow ych  i k inow ych  św iadczy o zauw aże niu głęb -

szych  relacji m iędzy nim i. Je dne  i drugie  k orzystały z tego sam e -

go ze staw u tech nik  ob razow ania. I ch oć były one  o dw ie  d e k ady 

opóźnione  w  stosunk u do k inem atografii i k om ik su na św ie cie , o 

ich  sam odzielności w ob ec zagranicy m ów i przech odzenie  m oty-

w ów, postaci i tem atyk i w  ob ręb ie  tw órczości rodzim ej. 

R ozw ój obu m e d iów  został prze rw any w ybuch e m  drugie j 

w ojny św iatow ej. Pow ojenna nie ciągłość gatunk ów  je st w idocz-

na zarów no w  k inie , k tóre  po przejściu na finansow anie  państw o-

w e  silnie  odcięło się od prze dw ojennego k ina k om e rcyjnego, jak  

i w  k om ik sie . H um orystyczne  i se nsacyjne  h istoryjk i nie  m ogły 

już k ore spondow ać z k inem , m ającym  w yraźne  am b icje  artysty-

czne . O dcięte  od w zorców  zach odnich , e w oluow ać m ogły w  je -

dynie  słusznym  k ie runk u ów cze snej id e ologii. O b ecnie , gdy k ino 

znów  stało się k om e rcyjne , pojaw iły się w  nim  pełne  nie m al k o-

m ik sow ych  gagów  opow ie ści o gangste rach . Mogłoby to sprzy-

jać odnow ie niu relacji z k om ik se m , gdyby nie  to, że  k om ik s pol- 

sk i zdaje  się iść zupełnie  inną drogą e k spre sji artystycznej.
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...na następnych stronach...

„Z łodzie j z Bagdadu” je st pie rw szym  z se rii e pizo-

dów, w prow adzających  czytelnik ów  w  św iat „Pie r-

w szej Brygady”. D rugi odcine k  zatytułow any 

„O dsie cz” uk azał się w  „Ch ich ocie” nr 4 / 2005.

Tw órcam i „Pie rw szej Brygady” są K rzysztof Ja-

nicz, Tob iasz Piątk ow sk i i Janusz W yrzyk ow sk i. 

K om ik s rozgryw a się w  tym  sam ym  uniw e rsum  

co „Now e  przygody Stasia i Nel”. O prócz pań-

stw a Tark ow sk ich , K alego i K inga (Staś to ch yba 

je dyny polsk i boh ate r ak cji z tam tych  czasów ), w  

now ym  k om ik sie  w ystąpi cała plejada postaci lite -

rack ich  i h istorycznych : Piłsudsk i, Sk łodow sk a, 

W ok ulsk i, Borow ie ck i i w ielu innych . Staw k a o 

jak ą grają boh ate row ie  je st nie co w yższa niż w  in-

nych  k om ik sach  steam punk ow ych  –  tu ch odzi o 

nie podległość ojczyzny. Tak ą m am y h istorię i tak i 

m am y steam punk .

W ięcej na stronie  h ttp://retrostacja.prv.pl.




